PROTOKÓŁ NR 24/12
Z POSIEDZENIA KOMISJI BUDŻETU,
KTÓRE ODBYŁO SIĘ DNIA 19.11.2012 R.


Posiedzenie o godz. 
13.00 otworzyła, a następnie prowadziła przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów Barbara Graban. W posiedzeniu uczestniczyło czterech członków Komisji Budżetu i Finansów (lista obecności stanowi załącznik nr 1 do niniejszego protokołu).

W posiedzeniu uczestniczyli także: Ryszard Dąbek – Burmistrz Miasta, Barbara Krzyżanowska – Skarbnik Miasta, Mirosława Szarmach – dyrektor Powiatowej i Miejskiej Biblioteki Publicznej w Skórczu oraz Andrzej Bunikowski – dyrektor Zespołu Szkół Publicznych w Skórczu.

Tematem obrad komisji była analiza i ocena projektu budżetu na 2013 rok placówek oświatowych i kulturalnych. 

Na wstępie Przewodnicząca Barbara Graban stwierdziła, że przeglądając projekt budżetu na rok przyszły zauważyła, że dokonane zostały cięcia zarówno w jednostkach kulturalnych, jak i oświatowych, na co pani Skarbnik stwierdziła, ze nie ma działu, gdzie nie byłoby cięć. Przewodnicząca Graban poprosiła więc, by dyrektor szkoły i biblioteki przedstawili swoją sytuację.


Jako pierwsza swoją sytuację budżetową przedstawiła Dyrektor Powiatowej i Miejskiej Biblioteki Publicznej, Mirosława Szarmach. Pani dyrektor wyjaśniła, że w roku bieżącym jej budżet wynosi 150 tys. zł. W swoich założeniach, materiałach planistycznych na rok przyszły złożonych do budżetu miasta przewidywała wzrost do kwoty 162 tys. zł, który spowodowany był powrotem na pełny etat pracownicy, która przebywała na urlopie wychowawczym i na ½ etatu pracowała, a także faktem, że administrację nad kotłownią przejmuje TBS, więc trzeba będzie płacić około 2 tys. za zarządzanie i eksploatację. Tym właśnie motywowałam, że ta zwyżka będzie w przyszłym roku. Ten budżet został okrojony o 22 tys., jest to o 10 tys. mniej niż w tym roku i powiem szczerze, że nie wiem, jak będę funkcjonowała, bo z tego wynika, że ja muszę dwie pracownice, które mają po ½ etatu po prostu zwolnić. Ja już z żadnego innego działu nic nie mogę zdjąć. Jedynie co jeszcze jest, to 12 tys. zł na książki, ale co to za biblioteka jak nie ma nowości. To jest magazyn, składnica, a nie biblioteka. Dlatego jestem w kropce i jestem zrozpaczona. Jak zwolnię pracowników, to nie wiem jak będziemy funkcjonować. Na dwóch etatach. Tyle godzin otwarta biblioteka. Pani dyrektor poinformowała, że biblioteka po raz kolejny brała udział w plebiscycie Rzeczpospolitej i jest piątą biblioteką w powiecie i sto któraś w kraju (ranking stanowi załącznik nr 2 do protokołu). Jednak z taką ilością pracowników, ja będę musiała ograniczyć działalność i czytelnictwo spadnie. Ja przygotowałam również dla Państwa sprawozdanie powiatowe, byście Państwo mieli pogląd (sprawozdanie stanowi załącznik nr 3 do protokołu). Dużo pracy było włożone w to, by czytelnictwo wzrosło i z roku na rok rosło. W tej chwili to wszystko upadnie. Z taką ilością pracowników nie dam rady tego utrzymać. Teraz są dwa pełne etaty i dwie panie na ½ etatu. Chciałabym nadmienić, że w 2009 roku została zatrudniona jedna osoba na ½ etatu z funduszy powiatowych. Dostawaliśmy do 2009 roku 20 tysięcy zł, a od 2009 roku zwiększono dotację na 25 tys., zł. Występując z wnioskiem o wzrost dotacji, motywowano tym, że z tych środków będzie zatrudniony pracownik na ½ etatu. W tej chwili ja będę musiała tego pracownika zwolnić i nie wiem jak będę się rozliczać.  Burmistrz odpowiedział, że w porozumieniu między miastem a powiatem nie ma na ten temat mowy. Nie wynika z niego konieczność zatrudnienia osoby na ½ etatu. Jest tam mowa o tym, że jest to biblioteka o randze powiatowej i z tego tytułu powiat przekazuje środki i co roku negocjuje się wysokość tych środków. Pani dyrektor wyjaśniła, że w samym porozumieniu nie, ale wnioskując o podniesienie dotacji, właśnie taki był argument. 

Burmistrz Ryszard Dąbek mówił o tym, że z analizy projektu budżetu na 2013 rok można wywnioskować, że przewiduje się w przyszłym roku odpowiednio niższe dochody generalnie i w ślad za tym muszą być okrojone wydatki. Praktycznie w każdej jednostce organizacyjnej gminy, w każdym działaniu musimy się liczyć z oszczędnościami, ponieważ na ten moment przewidujemy mniejsze środki niż w tym roku. Tak jest w bibliotece, tak jest w MOK, tak jest i w urzędzie i tak jest w szkole. Tutaj też kierujemy się tym, co we wstępnej informacji od Ministra Finansów uzyskujemy, jeżeli chodzi o wielkość subwencji oświatowej plus dochody własne. Ewentualnie większe środki mogą być zaplanowane tylko na wychowanie przedszkolne, ponieważ od tego roku jest o jeden oddział przedszkolny więcej, więc to jest dodatkowy koszt, który trzeba będzie ponieść. Musimy zabezpieczyć wychowanie przedszkolnego wszystkim sześcio i pięciolatkom. Uważam, że poważnym nieporozumieniem byłoby, gdybyśmy chcieli ograniczyć do zera przyjmowanie do przedszkola czterolatków. To byłaby spora strata dla dzieci i dla środowiska. Jest oczekiwanie, by w miarę szeroką grupę dzieci objąć wychowaniem przedszkolnym i to się dzieje. Radni również od dawna podnosili rangę wychowania przedszkolnego dla całego procesu edukacyjnego. Jednak nawet jeżeli chodzi o wychowanie przedszkolne, to tam też nie przewiduje się jakichś niepotrzebnych wydatków. To wiąże się ze wzrostem ilości dzieci objętych wychowaniem przedszkolnym. 

Przewodnicząca Barbara Graban zauważyła, że jeżeli mówimy o wychowaniu przedszkolnym, to trzeba zauważyć, że te dzieci również korzystają z biblioteki i MOK-u i wyraziła swój pogląd, że jeżeli nie można podnieść budżetów tych jednostek, to chociaż powinny one zostać na poziomie tegorocznym i nie powinno być cięć.
Burmistrz pytał, czy tylko w bibliotece, na co Przewodnicząca odpowiedziała, że wtedy MOK tak samo i szkoła również. 


Burmistrz pytał, skąd w takim układzie wziąć pieniądze?


Radny Adam Gawrzyał przychylił się do poglądu Przewodniczącej Graban jednocześnie pytając, jak jednostka ma funkcjonować bez pieniędzy? Wszyscy mają mało. Biblioteka mało, szkoła mało?

Przewodnicząca Graban wyjaśniła, że w szkole może się to wiązać z mniejsza liczbą dzieci, na co dyrektor Bunikowski wyjaśnił, że subwencja jest niższa o 84 tys. zł z tego tytułu.


Radny Gawrzyał mówił, że liczba dzieci się zmniejsza, a nauczycieli pozostaje tyle samo, na co dyrektor odpowiedział, że też się zmniejsza. Burmistrz stwierdził, że nie można tak porównywać, ponieważ nie ma przerostu zatrudnienia w szkole, ponieważ każdy z nauczycieli ma określone zadania do zrealizowania. Ilość dzieci się zmniejsza, natomiast spójrzmy, czy zmniejsza się ilość oddziałów.

Radny Gawrzyał pytał, co można zrobić w MOK-u czy bibliotece jak jeszcze im się okroi budżety? To może w ogóle zamknąć te jednostki i nie będzie kłopotu?


Radny Marian Firyn mówił, że nie chodzi o to, żeby zamknąć. Po to jest ta komisja, by rozważyć i znaleźć źródła dochodu, z czego tam dać. 

Dyrektor Bunikowski wyjaśnił, że szkoła również dokonała korekty pierwotnego projektu jeżeli chodzi o budżet na przyszły rok. Subwencja jest o ponad 84 tys. zł niższa, natomiast na pewne rzeczy muszą być środki zabezpieczone. Skoro są dzieci w szkole to muszą być nauczyciele poszczególnych zajęć edukacyjnych i każde dziecko musi mieć tą ilość zajęć poszczególnych jaka jest w planie. Są przedmioty, gdzie trzeba zatrudnić nauczyciela na kilka godzin, po sąsiedzku. Nasi nauczyciele też pracują po sąsiedzku, ponieważ takie są potrzeby. Dyrektor musi realizować plan edukacyjny, zajęcia muszą się odbywać i koniec. To, że w ubiegłym roku było 43. nauczycieli, a w tym roku jest 40. to nie do końca jest miarodajne. Tak się stało, ponieważ nauczyciele doskonalili się, zdobyli uprawnienia do innego z przedmiotów i nie trzeba już w tej chwili zatrudniać innego nauczyciela. Jeżeli chodzi o budżet, to w porównaniu do pierwotnego, to okroiliśmy o to, co było można. Nie planujemy żadnych remontów, a planujemy tutaj tylko 6 tys. zł, w razie gdyby coś się stało. Planowałem wcześniej doposażenie do końca drugiej pracowni komputerowej, gdzie w ubiegłym roku zakupiliśmy 10 komputerów, ponieważ wiecie Państwo, że wchodzi przepis mówiący o tym, że każde dziecko na informatyce ma mieć do dyspozycji swój komputer. Grupa dzieci nie będzie bardziej liczna niż piętnastu, więc chcieliśmy zakupić te pięć komputerów. Na razie nie wiem jak będzie z tym zakupem. Tak się złożyło, że w 2013 roku na nagrody jubileuszowe potrzebujemy prawie 60 tys. zł. Jeszcze będzie jedna nagroda jubileuszowa w przedszkolu. Będzie jedna odprawa emerytalna, którą musimy zagwarantować. Nie jest powiedziane, że nauczyciel odejdzie na emeryturę, ale musimy mieć zabezpieczone środki. Jest również nieznacznie projektowany wzrost na zakupie oleju, bo podam dla przykładu, że w styczniu 2010 roku litr kosztował 2,39 zł, a we wrześniu 2012 r. litr kosztował 4,02 zł. Wzrost ten jest bardzo duży, a tego oleju tankujemy rocznie, w zależności od warunków pogodowych w przedziale około 35 – 50 tys. litrów. Trzeba zagwarantować środki na to, co trzeba płacić. Energia, śmieci, umowy, na to muszą być środki. Nie wzięliśmy w dochodach ewentualnego obozu sportowego, jednego czy dwóch, a to dlatego, że nie są podpisane umowy i nie można tego zagwarantować, bo jeżeli kluby nie dostaną dotacji, to nie przyjeżdżają, więc ja nie mogę tego wykazać w dochodach. Będziemy się cieszyć jak obóz będzie, a jak będą dwa to będą dodatkowe dochody i my chyba sobie jakoś poradzimy. Chyba, że nastąpi coś nieprzewidywalnego. Dyrektor poruszył jeszcze kwestię zmiany przepisów przeciwpożarowych i pewne rzeczy trzeba robić od nowa, co kosztuje, ale przede wszystkim, budynek szkoły nie jest zaopatrzony w urządzenia oddymiające. Rozmawiałem z pewnym architektem, który mówił o tym, że będzie dosyć duży kłopot, bo to chodzi o wydzielenie klatek schodowych i założenie w dachu klap oddymiających, a to jest stara konstrukcja, gdzie wydzielając klatki schodowe nie dochodzi się do dachu, bo tam są jeszcze pomieszczenia. Poza tym, z tego co wiem, to jak już się wydzieli te klatki, to wszystkie drzwi, które się tam znajdują, muszą być ognioodporne. Takie są przepisy. Orientowałem się, ale sama ekspertyza budowlano – pożarowa kosztuje około 10 tys. zł netto. Wiem, mam świadomość, że pierwsze to jest zabezpieczenie wynagrodzeń, utrzymania, ogrzewania, elektryczności, a później wszystko to, na co starczy. Oczywiście żadnych podwyżek nie będzie, bo to jest zrozumiałe. 

Przewodnicząca Barbara Graban pytała, czy również dla nauczycieli nie przewiduje się podwyżek, na co dyrektor odpowiedział, że w przyszłym roku nie będzie podwyżek dla nauczycieli. 


Burmistrz wyjaśnił zebranym, że dyrektor ma decyzję nakazującą do 30 kwietnia wykonanie tej instalacji oddymiającej. Można spróbować podjąć działania wydłużające ten termin, ale całkowicie pewnie odstąpić się od tego nie da. Dyrektor powiedział, że chciałby jeszcze w tym roku wygospodarować jakieś środki, by zrobić w pierwszej kolejności właśnie taką ekspertyzę, oczywiście negocjując jej cenę, by zapoznać się z tym, jak w warunkach tej szkoły tą instalację w ogóle wykonać. 

Przewodnicząca Graban stwierdziła, że na bezpieczeństwo i na wykonanie takich nakazów, to powinny przyjść pieniądze z góry, od ministerstwa, a nie, żeby każdy szukał środków u siebie. 

Dyrektor Szarmach powiedziała, że wsłuchując się w dyskusję, gdzie np. w szkole jest przymus wykonania pewnych rzeczy, to widzi, że biblioteka nie ma szans utrzymania się w tym mieście. W bibliotece to jest tylko chęć i świadomość radnych i Burmistrza. Czasami brakuje tej świadomości, że to jedyna placówka, która oferuje bezpłatny dostęp do internetu, do unikalnych usług, do książki, itd. To trzeba mieć świadomość i tylko tyle. Ja mogę tylko w ten sposób się bronić. Też tylko chcę się utrzymać. Też nie mam żadnych remontów, tylko tak samo zwykłe opłaty za program biblioteczny, ogrzanie, opłata za prąd, za badania elektryczne, to są tylko najbardziej podstawowe działania. Oszczędzamy naprawdę na wszystkim. Wszystkie imprezy, które robimy po to, by przyciągnąć czytelnika, robimy zupełnie bezkosztowo, z własnych pieniędzy. Robimy to dla ludzi, by ci ludzie mieli w tym małym miasteczku cokolwiek. Trochę atrakcji, a nie tylko praca i ta bieda. Robimy to własnym kosztem. Każda z nas coś kupi i jest. Robimy to naprawdę żeby było miło i przyjemnie i by to czytelnictwo ciągle rozwijać, by społeczeństwo miało zadowolenie. Teraz szczególnie duży nacisk kładziemy na dzieci. Mamy dwa razy w tygodniu spotkania z dziećmi, biblioterapię, tworzenie nowej książeczki, itp. Bardzo duży nacisk na to teraz kładziemy. Brak pracowników, to jest dla mnie szok, to wszystko się ucina, bo ja nie dam rady sama tego wszystkiego zrobić z jedną pracownicą. Nie mówiąc już o wszystkich papierkowych rzeczach, które trzeba zrobić. Dlatego tutaj jest tylko ważna świadomość ludzi, bo szkoła to jest co innego. Tam są wymogi, tam co trzeba, to trzeba. Tam są inne przepisy niż u nas, itd. U nas to jest tylko świadomość tego, by to utrzymać na tym poziomie. Jest przecież ta informacja turystyczna, informacja lokalna, współpracujemy w różnych sprawach z urzędem, teraz np. odnośnie informacji dotyczących wywozu odpadów, ponieważ ludzie nie są świadomi tego, co będzie od nowego roku i że to oni sami muszą zadać o to, by ktoś od nich te odpady odbierał. Mamy ogrom ludzi, którzy korzystają u nas z informacji regionalnej. Dzieci bardzo dużo korzystają z internetu, ponieważ naprawdę nie wszyscy mają w domu internet. Niestety. Ja to widzę ile ludzie przychodzą i korzystają z internetu. Rozwijaliśmy to przez to, że wychodziliśmy w unijne fundusze. W zasadzie tylko dwa komputery są kupione z naszych środków. Reszta z funduszy unijnych. Wszystkie programy, wielofunkcyjne urządzenia, które mamy, faxy, drukarki, to wszystko jest dla ludzi, bo ludzie z tego korzystają. Ja nie mogę za to brać pieniędzy. Ja mogę tylko za wydrukowanie wziąć pieniądze i za ksero i nic więcej. Ja jako biblioteka nie mogę działać odpłatnie. MOK może wziąć pieniądze za wynajem sali za fitness, czy inne rzeczy. My nie możemy. Te usługi musimy świadczyć za darmo. Dlatego biblioteka jest na samym końcu, bo my nie mamy skąd wziąć pieniędzy. My możemy jedynie włożyć swoją pracę. Robić cokolwiek po godzinach, ale tylko i wyłącznie naszą własna pracą możemy coś zdziałać, to rozwijać. Mamy satysfakcję z tego, że „Rzeczpospolita” pisze o nas, że jesteśmy piątą biblioteką w powiecie. To jest satysfakcja, ale ona umrze, jeżeli nikt tego nie doceni. Ja rozumiem, że są cięcia, ale ja po prostu boję się, że zabraknie mi ludzi do pracy i to wszystko umrze, bo nie damy rady. Ile możemy godzin dziennie pracować?

Burmistrz powiedział, że nie wszystko musi umrzeć. Owszem, pewnie będziemy musieli się ograniczać w tej działalności, ale nie możemy od razu tak czarno widzieć, że najlepiej od razu zamknąć. 

Radny Gawrzyał pytał Burmistrza jak można działać bez pieniędzy? Burmistrz odpowiedział, że to wszystko rozumie, ale proszę nie mieć żalu, że nie ma pieniędzy. 


Radna Barbara Graban mówiła, że te najważniejsze inwestycje, jak np. kanalizacja, miasto ma już zrobione, to teraz nie likwidujemy, a weźmy się trochę za kulturę. Jak nie stać nas, żeby zwiększyć im budżet, to chociaż zostawmy im to, co mają w tym roku. A w szkole tak samo. Skąd dyrektor weźmie 10 tys. na ekspertyzę, nie mówiąc już o innych rzeczach. I tak trzeba będzie później dołożyć. 

Burmistrz zaznaczył, że jeżeli chodzi o szkołę, to jest to, co jest na dzisiaj. Mamy październikową informację od Ministra Finansów o wysokości przyznanej subwencji dla Gminy Miejskiej Skórcz, z której wiemy, że w roku 2013 roku gmina nie otrzyma ani grosza subwencji wyrównawczej. W tym roku mamy prawie 700 tys. i raptem z dnia na dzień zostaliśmy pozbawieni 700. tys. zł. Mamy w tej informacji, że subwencja oświatowa będzie o te 84 tys. zł mniejsza niż w tym roku. Ale doskonale wiemy, że w marcu przyjdzie właściwa informacja, bo to jest na razie wstępna. Przyjdzie właściwa informacja określająca rzeczywiście przyznane prawomocnie już wtedy wielkości poszczególne już wtedy części subwencji. Co do tego, że trudno przewidywać, że otrzymamy w jakiejkolwiek wysokości subwencję wyrównawczą, bo najpewniej nie, ponieważ tam są określone wskaźniki dochodów podatkowych gmin i na tej podstawie się wylicza subwencję wyrównawczą dla gmin. To, że my jej mamy nie otrzymać, to dlatego, że w roku 2011 przekroczyliśmy ten wskaźnik dochodów podatkowych gminy. Dochody wtedy były dosyć dobre i to jest w tej chwili tego skutek. W 2011 roku cieszyliśmy się z dodatkowych pieniędzy, a w tej chwili wychodzi nam to po części bokiem. Chcę zauważyć, że w tej chwili informacja na temat wysokości subwencji oświatowej jest w tej chwili w oparciu o wyliczenia danych z poprzedniego roku szkolnego. Natomiast na dzień 30 września tego roku jest około dwudziestu dzieci mniej i można przewidywać, że w rzeczywistości ta subwencja może być jeszcze mniejsza. My w grudniu uchwalimy budżet i mam nadzieję, że jeżeli chodzi o oświatę, to będzie ta wielkość, która jest w tej chwili przewidywana, raptem w marcu otrzymamy informację, że tej subwencji będzie mniej, i co wtedy? Skąd wtedy, znajdziemy te brakujące środki? Możemy powiedzieć szkole, że subwencja jest mniejsza, proszę poszukać oszczędności w budżecie szkolnym, by w tej wielkości subwencji się zmieścić. Na dzień dzisiejszy nie jestem w stanie powiedzieć, czy to będzie realne, ponieważ znam sytuację szkolną i mniej więcej wiem jakie są wydatki, gdzie i na co. Jak by się poszukało, to może można znaleźć tam jakiej oszczędności, ale nie za wiele. Wszystkie zadania edukacyjne na pewnym poziomie należy zrealizować i nie ma zmiłuj. Przygotowując projekt budżetu na rok przyszły musiałem spojrzeć z góry na wszystkie nasze jednostki, nasze potrzeby, uznając, że to powinno wyglądać tak, a nie inaczej. Jeżeli mówimy o zadaniach inwestycyjno – remontowych, to proszę zauważyć, że w tym projekcie budżetu tych środków za wiele nie ma, albo prawie wcale. Mamy jedną dużą inwestycję planowaną i uwzględnioną w projekcie budżetu, to jest modernizacja Stacji Uzdatniania Wody na Ryzowiu i nie sądzę, żebyście Państwo mieli tu pomysł, żeby z tego zadania zrezygnować. Mam nadzieję, że nie. Radny Gawrzyał powiedział, że to powinno być już dawno zrobione. 

Radny Roman Pietrzykowski pytał Burmistrza jak daleko jesteśmy jeżeli chodzi o sprawy własnościowe dotyczące SUW. Jesteśmy z gminą właścicielami pół na pół. Czy gmina coś się dokłada, czy ponosimy koszty modernizacji tylko my? Burmistrz odpowiedział, że tylko my. Radny Pietrzykowski pytał, czy w związku z powyższym gmina odstąpi nam swoją część, ponieważ my inwestujemy w całą stację, praktycznie również w część gminną. Radny Firyn powiedział, że tutaj data remontu decyduje i można to dokładnie rozgraniczyć. Od momentu rozbudowy będzie inna wartość. Burmistrz powiedział, że będziemy mogli udowodnić, udokumentować poniesione nakłady i na pewno wartość całego obiektu wzrośnie, ale na pewno nie zmieni to proporcji własnościowych. Radny Pietrzykowski pytał o to, czy w związku z tym, że poniesiemy ogromne koszty, to czy część gmina nie powinna przejść na nasza własność? Oni tam w ogóle nie dokładają do utrzymania tego obiektu. Burmistrz powiedział, że w wyniku przeprowadzenia zupełnie wstępnych rozmów widać, że jest dobra wola, ale nie liczby na to, że ktoś nam coś da za darmo. Jest to współwłasność, więc w tym momencie my tą współwłasność od gminy moglibyśmy odkupić, ale w tym momencie nas nie stać na to, żeby to wykupić. 

Radny Pietrzykowski zwracał uwagę na to, że w takim wypadku gmina powinna również uczestniczyć w utrzymaniu tego obiektu. Mimo tego, że z niego nie korzysta, to jest właścicielem i powinna ponosić koszty części utrzymania. Jeżeli z tego nie korzystają, to my ponosimy koszty remontów, bo korzystamy z tego, ale chodzi mi o koszty utrzymania, czyli np. koszenie, część energii, zabezpieczenia, to powinno być w ich koszty wrzucone i powinni w tym partycypować, tylko dlatego, że są właścicielami. Albo idą nam na rękę i chcą się tego w jakikolwiek sposób pozbyć. Dogadujemy się, albo oni dokładają do interesu. Za chwilę okaże się, że im poszła jakaś stacja i oni się podłączą. Za dziękuję. Trzeba po prostu porozmawiać w tej kwestii. My dokładamy do utrzymania całości a nie do połowy, lub z części, z której korzystamy. Burmistrz mówił, że prawda jest taka, że my korzystamy z całości, bo gmina wiejska nie korzysta z tej nieruchomości w żaden sposób, tyle tylko, że jest jej współwłaścicielem. Radny Pietrzykowski powiedział, że z tego wynika, że jak byśmy my nie korzystali z tego również, to by zarosło. Albo może powinniśmy tylko połowę obkaszać. Oni powinni do utrzymania tego obiektu dopłacać w połowie. Niech to jest tysiąc złotych, ale niech on jest. Burmistrz odpowiedział, że nie ma szans. Radny Pietrzykowski zaproponował rozważenie nowej inwestycji, a mianowicie wybicie nowej studni, bo miasto potrzebuje coraz mniej wody. Iglotex ma już swoją wodę, przekroje rur się zmniejszyły, ludzie zaczęli oszczędzać. A to jest duży moloch, wykorzystywany w 30%-40% i po co mamy modernizować całość. Burmistrz powiedział, że zasoby wodne są tam naprawdę spore, to my nie ponosimy z tego tytułu żadnych kosztów. Kwestia jest powierzchni działki i obiektów, które są na tej działce, które są stare. Radny Pietrzykowski zaznaczył, że gmina jest współwłaścicielem i powinna częściowo pokrywać koszty utrzymania. Oni przez tyle lat może o tym zapomnieli, że są właścicielami tego. My możemy z tego korzystać, ale dlaczego mamy utrzymywać całość? Radny Adam Gawrzyał stwierdził, że jakieś kroki trzeba podjąć, bo tak będzie w nieskończoność. Radny Pietrzykowski zaproponował, by porozmawiać z Wójtem w tej sprawie, na co Burmistrz odpowiedział, że były już prowadzone wstępne rozmowy w tym temacie. W najbliższym czasie wystąpię z oficjalną pisemną propozycją, natomiast nie liczmy na to, że nam ktoś odda za darmo. Pewnie, że lepiej chciałoby się być właścicielem całości, bo wtedy sytuacja jest czytelna i nie ma problemów ze współwłaścicielem. Radny Pietrzykowski pytał jaki jest procent dofinansowania unijnego jeżeli chodzi o tę modernizację, na co Burmistrz wyjaśnił, że dofinansowanie jest w wysokości 70% i stwierdził, że w tej chwili odchodzimy już daleko od tematu posiedzenia komisji, ale to odejście również pokazuje, że gdzie indziej też są tematy trudne i wymagające pewnych nakładów, bo nawet jeżeli mielibyśmy być właścicielem całości, to musielibyśmy te 50% wykupić. Natomiast radny Pietrzykowski stwierdził, że to pokazuje również, że gdzieś są pieniądze, które można by było ściągnąć. W ten sposób, że oni np. dokładaliby się do utrzymania tego obiektu w związku z tym, że są właścicielami. Radny Pietrzykowski wspomniał również, że są w mieście jeszcze inwestycje niedokończone, albo tylko skończone w części, na co Burmistrz odpowiedział, że nie  ma ich znowu tak wiele. Jeżeli realizujemy jakąś inwestycję, to w określonym zakresie ją kończymy. Rady Pietrzykowski stwierdził, że są inwestycje niedokończone i wiadomym jest, że w tym roku nie da się ich skończyć ze względów finansowych. Lepiej zrobić to wolnej, ale porządnie. 


Radny Adam Gawrzyał pytał o ile ma być obcięty budżet biblioteki? Burmistrz zawnioskował, by nie mówić, że został obcięty, bo to na razie jest projekt do negocjacji. 


Przewodnicząca Graban po raz kolejny wyraziła swoje zdanie, że budżet biblioteki powinien pozostać na poziomie roku bieżącego, czyli 150 tys. zł, na co Burmistrz pytał, dlaczego akurat budżet biblioteki, a nie domu kultury czy szkoły. Przewodnicząca Graban stwierdziła, że mówi zarówno o budżecie biblioteki, jak i domu kultury czy szkoły. 


Radny Gawrzyał pytał o to, jak wygląda planowany budżet straży, na co Przewodnicząca Graban wyjaśniła, że tam nastąpiło zwiększenie o 30 tys. zł, ale tylko ze względu na to, że ma być wykonany remont podjazdu przy remizie strażackiej. Burmistrz wyjaśnił, że to nie jest wprost na straż, tylko na zadanie, które chcemy zrealizować. Nie jest tu mowa tylko o wjeździe do remizy, ale również o całym odcinku od przedszkola do chodnika z sygnalizacją świetlną, by tam był chodnik i wjazd. Dzisiaj rzeczywiście dużo młodzieży szkolnej tam chodzi. 

Radny Gawrzyał stwierdził, że chyba województwo da nam na to kostkę, a my tylko wykonamy, bo przecież to jest droga wojewódzka, na co Burmistrz odpowiedział, że to już nie jest droga wojewódzka. To była droga wojewódzka, a teraz droga nr 222 biegnie obwodnicą do Iglotexu. Mamy nową drogę do utrzymywania i do remontowania. 

Przewodnicząca Graban zauważyła, że budżet na sport wzrósł o 5 tys. zł, na co Burmistrz zaprzeczył, że nie na sport, a na cały ten dział. 


Radny Adam Gawrzyał stwierdził, że podwyżek dla pracowników nie ma żadnych w budżecie, a też na pewno jest takie oczekiwanie. 


Przewodnicząca Graban po raz kolejny apelowała o to, by pozostawić budżety jednostek na poziomie 2012 roku, a nie zmniejszać, na co radny Gawrzyał powiedział, że przecież koszty wzrastają przez cały czas, Przewodnicząca Graban stwierdziła, żeby już nie liczyć na zwiększenie, tylko żeby pozostało na poziomie tego roku. 

Radny Gawrzyał pytał o to, gdzie mają kosze na śmieci właściciele sklepów? Przewodnicząca Graban powiedziała, że każdy sklep powinien mieć kosz na śmieci, tak jak powinna mieć każda posesja, na co radny Gawrzyał powiedział, że zwracał już uwagę p. Jerkiewiczowi, ale mówił, że nie ma pieniędzy. Jak się ma kupę pieniędzy to każdy umie zarządzić, ale trzeba pokazać jak zarządzić, jak nie ma. 

Radny Marian Firyn stwierdził, że pan Roman nie jest od stawiania koszy. Przewodnicząca Graban stwierdziła zatem, że tych co nie mają koszy należałby rozliczać z tego, co robią ze śmieciami, ale to też nie jest zadanie pana Romana. 

Burmistrz powiedział, że wydaje mu się, iż w nowym systemie gospodarowania odpadami, który wejdzie 1 lipca 2013 r. nie będzie powodów, czy podstaw ku temu, by ktokolwiek pozbywał się śmieci byle gdzie, bo i tak będzie zobowiązany płacić opłatę śmieciową, coś, co jest rodzajem podatku. Ta opłata nie będzie uzależniona od ilości oddanych śmieci. Decyzję w tym względzie będzie podejmowało zgromadzenie związku gmin. Związek gmin został zarejestrowany 30 października i najprawdopodobniej 7 grudnia będzie pierwsze zgromadzenie związku i tam już pierwsze uchwały będą podejmowane. W tej chwili jest dyskutowany temat ustalenia metody naliczania tej opłaty za wywóz śmieci. Z ustawy wynikają cztery metody: od ilości zużytej wody, od metrów powierzchni mieszkalnych, od ilości osób, lub ryczałt od gospodarstwa domowego, bez względu na to jak liczne jest to gospodarstwo domowe. Prawdę powiedziawszy, to każda z tych metod nie jest do końca uczciwa i sprawiedliwa. Najbardziej przystaje ilość osób, bo to pewnie jest taka zależność, że im więcej osób, tym więcej śmieci. Jednak to nie jest też do końca prawdą, bo czasami bogata dwuosobowa rodzina, ciągle coś kupująca, bo ją stać ma więcej śmieci, niż biedna dziewięcioosobowa rodzina, która oszczędza na wszystkim i po prostu nie ma. Wybór metody nie będzie łatwy, bo z tym są związane również kwestie ściągalności i weryfikacji. 

Radny Pietrzykowski powiedział, że najsprawiedliwiej byłoby, gdyby każdy obierany z posesji kosz był ważony, jednak samochód z elektroniczną wagą kosztuje trzy razy tyle co samochód bez niej. Jednak wtedy jest ryzyko, że ludzie będą wysypywać śmieci do lasu, by mieć mniej i lżej w pojemniku. Burmistrz zaznaczył, że u podstaw wprowadzenia tej zmiany systemu gospodarki odpadami leżało m.in. to, żeby nie było sytuacji, kiedy śmieci będą wyrzucane byle gdzie. Tak samo związek gmin, który zaczyna funkcjonować, też ma tego rodzaju myślenie. Jednak wracając do tematu, nie mówmy o cięciach, a oszczędnościach. Budżet jest na dany rok i  co roku tworzy się go od nowa na rok kolejny. To nie jest tak, że jak ktoś miał określoną kwotę, to będzie ją miał do końca życia. Nie. Tutaj tworzymy coś od nowa i proponujemy taki, a nie inny układ. Taką, a nie inną dotację, jeżeli mówimy o instytucjach kultury i oczywiście jednostki będą musiały, chcąc nie chcąc, jeżeli będą miały mniej środków, przeorganizować swoją działalność w ten sposób, by w jak najmniejszym stopniu ucierpiała jakość świadczonych usług. W mojej ocenie jest to możliwe, a nie robimy tego, bo ja kogoś lubię czy nie lubię. Taka jest sytuacja budżetowa i trzeba sobie po prostu z tym poradzić. Mam świadomość tego, że to nie jest kwestia jednego roku. Bo gdyby to był jeden rok, to się przebiedzimy. Jak następny będzie lepszy, to się to odrodzi. Należy się liczyć z tym, że kryzys będzie miał określone konsekwencje nie tylko w tej skali ogólnopolskiej, ale również w tej naszej skali lokalnej również. Chcę też zauważyć, że w projekcie budżetu, jest już tak napięta sytuacja, że my już po stronie dochodów mamy zaplanowane wzięcie kredytu na częściową spłatę tego kredytu, który mamy w tej chwili zaciągnięty. Nie będzie nas w przyszłym roku stać na to, by spłacać kredyty i pożyczki, które zaciągnęliśmy na takie, a nie inne zadania inwestycyjne. Przychodzi czas spłaty i musimy mieć na to środki. Będziemy brać pożyczkę na pożyczkę. Mamy tego świadomość. Ja mam nadzieję, że być może to nie będzie konieczne, robimy wszystko, żeby tak nie było, ale jeżeli będzie tak, że każdy dostanie to, co chce, słusznie czy niesłusznie, będzie miał dostać, no to niestety. 

Przewodnicząca Graban zauważyła, że jeżeli co roku przez dwa czy trzy lata będziemy ciągle obcinać tym jednostkom, to za te trzy lata nie będzie już żadnej działalności. Żadnej kultury. 


Radny Gwarzyał powiedział, że wtedy tylko miasto zaorać, tak jak stadion. 


Burmistrz przypomniał to, o czym mówił w ubiegłym roku, że chciałoby się, by biblioteka była otwarta jak najdłużej i dostępna czytelnikom. Jeżeli skrócimy godziny otwarcia biblioteki, to ten, kto będzie chciał skorzystać, to i tak skorzysta, bo będzie wiedział w jakich godzinach jest otwarta biblioteka. Ja przeanalizowałem sobie, przynajmniej jeżeli chodzi o obecny rok, jak to wygląda, ile jest tych odwiedzin w bibliotece. Radny Gawrzyał powiedział, że w bibliotece wcale nie jest tak mało ludzi. Tam dużo ludzi korzysta. 

Burmistrz powiedział, że trzeba się po prostu zdecydować na co nas stać, a na co nas nie stać. Tylko tyle.

Przewodnicząca Graban mówiła o tym, że pani Iwona w MOK-u już od kilku lat chce zrobić zaplecze kuchenne, ale co roku to nie wychodzi, bo jest kłopot ze środkami. To się coraz gorzej pracuje, jak żadne z planów nie wychodzą. Po raz kolejny apeluję, by pozostawić te budżety na poziomie roku 2012. 

Radny Gawrzyał pytał Burmistrza jakie oszczędności poczynił w urzędzie, na co pani Skarbnik odpowiedziała, że w urzędzie zostało obcięte 70 tys. zł, żeby zamknąć ten budżet. 

Burmistrz powiedział, że na pewno nie jest tak, że urząd w jakiś szczególny sposób jest chroniony. Na pewno nie. Tak, jak powiedziałem wcześniej, priorytetowe jest dla mnie wychowanie przedszkolne  i zabezpieczenie tych przynajmniej minimalnych potrzeb jeżeli chodzi o ten aktualny stan, by również od września przyszłego roku te pięć oddziałów miało szansę funkcjonować. Gdzieś tam się na razie głośno mówi, że być może od przyszłego roku szkolnego są szansę na jakieś dotowanie wychowania przedszkolnego, a na jakich warunkach, w jakim rozmiarze, na razie nie wiadomo. Oczywiście komisja ma prawo proponować i wnioskować pewne rozwiązania, jak najbardziej, ja będę się wsłuchiwać w ten głos, ale powiem wyraźnie, że w mojej ocenie szanse na to, byśmy w jakiś sposób szczególny dotowali jednostki kultury, są minimalne. Jeżeli musimy się ograniczać i oszczędzać, to róbmy to w sposób planowy, z zauważeniem całości. 

Przewodnicząca Graban przypomniała, że Rada podwyższyła stawki podatkowe i opłat, czy to już w tym projekcie na 2013 rok zostało uwzględnione czy to w całości pójdzie na zapłatę za ul. Starogardzką?


Burmistrz odpowiedział, że to w projekcie budżetu po stronie dochodów nie zostało uwzględnione. To trzeba powiedzieć. Stawki są z roku bieżącego jeżeli chodzi o podatki lokalne. Myśmy się jednak dogadali, że z tego pokryjemy te koszty. To są płatności odłożone w czasie.


Dyrektor Mirosława Szarmach powiedziała, że najgorsze jest dla niej to, że będzie musiała zwolnić pracowników, bo nie ma już możliwości oszczędzenia na niczym. Środki czystości, papiernicze, to ja mam 100 – 200 zł, to co to jest na cały rok. Papier toaletowy i inne takie środki to wszystko kupujemy sami. Na rachunek nie kupujemy już kompletnie nic. Na tym oszczędzamy. Już nie mam na czym. Gdybym miała jakieś imprezy do zrobienia, no to trudno, nie zrobiłabym jakiejś imprezy, ale na imprezy nie wykładam pieniędzy. My to robimy w swoim zakresie. To jest najgorsze, że ja już nie mam skąd obciąć. 

Radny Gawrzyał powiedział, że zawsze uważał, że Komisja Budżetu i Finansów, to jest jedna z najpoważniejszych komisji i trzeba siąść i szukać, co można wziąć, komu i komu nie. 


Burmistrz poinformował zebranych, że został złożony wniosek na dokończenie ul. Zielonej i w rankingu jesteśmy na 6. miejscu, więc prawie na 100% załapiemy się na dofinansowanie. Jest tylko taka niewiadoma czy to będzie dofinansowanie 30% czy 40% czy 50%. Też od razu powiem, że w budżecie nie ma tej inwestycji. Burmistrz poinformował również o tym, że od września w szkole wzrosną wynagrodzenia. 


Radny Pietrzykowski pytał, co by się stało, gdyby zawiesić podwyżki nauczycielom, co zresztą robi część gmin w Polsce. To jest sąd pracy, ale czy gminę czy Ministra Finansów, na co Burmistrz odpowiedział, że zawsze do sądu idzie pracodawca. Radny Pietrzykowski powiedział, że nauczycieli chcą złożyć pozew zbiorowy wobec Ministra Finansów akurat. 


Radny Pietrzykowski pytał, ile potrzeba by było w budżecie, żeby pozostawić w szkole na poziomie 2012 roku? Dyrektor Bunikowski mówił o tym, że jeżeli chodzi o szkołę, to należy pamiętać o wynagrodzeniach średniorocznych. 

Radny Adam Gawrzyał pytał, czy jest już wyrok w sprawie pana Klebby? Burmistrz powiedział, że rzeczywiście jest już wyrok Sądu Apelacyjnego, dla nas niestety niekorzystny. Wychodzi na to, że będziemy musieli płacić, chociaż nasz pełnomocnik złożył wniosek o odroczenie wykonania wyroku. W tej chwili zastanawiamy się nad złożeniem skargi kasacyjnej, ale czy ją złożymy, to nie wiem. 


Radny Pietrzykowski pytał jaki to na dzisiaj jest koszt? Burmistrz odpowiedział, że wynikający z wyroku to około 260 tys. zł. 


Radny Gawrzyał stwierdził, że jak będziemy się odwoływać to będzie coraz więcej. 


Burmistrz powiedział, że to jest właśnie kolejny temat na teraz. W czarnym scenariuszu może być tak, że nam komornik wejdzie na konto, bo też środków na to, żeby zapłacić, w tej chwili nie ma w budżecie. W tamtym momencie nie było innej możliwości. Ja uwzględniając przepisy ustawy o zamówieniach publicznych czy ustawy o finansach publicznych nie mogłem zaakceptować płatności na końcówce realizacji inwestycji, wtedy, kiedy wcześniej nie dokonano aneksu do umowy.

Przewodnicząca Graban pytała na jakiej podstawie zostały wykonane te prace, skoro nie było aneksu do umowy? 


Radny Gawrzyał powiedział, że to jest ziemia i nie wiadomo co jest w środku. Tak samo było z boiskiem i też musieliśmy dołożyć. 


Burmistrz powiedział, że w przypadku boiska, to wszystko było robione po kolei, prawidłowo. Wyszedł temat robót dodatkowych, ale wszystko zostało po kolei załatwione. Wtedy to był rok 2006, koniec jednej kadencji i początek drugiej. Jeden Burmistrz odchodził, drugi przychodził. Inwestycja się zaczęła we wrześniu i już wtedy te tematy się zaczęły, a moje urzędowanie zaczęło się 6 grudnia. W grudniu firma działała jeszcze przez 2-3 tygodnie i była przerwa zimowa. Wrócili w maju. Już na przyłącza. Aneks powinien być zrobiony na początku, we wrześniu. Powinny być nowe ustalenia i nie byłoby problemu, a nie aneksowanie na końcu inwestycji przy rozliczeniu końcowym. 

Przewodnicząca Graban pytała, czy oni wykazali jakie wykonali te roboty dodatkowe, na co Burmistrz odpowiedział, że nie wykazali. Na papierze wykazali, natomiast która ze stron dzisiaj udowodni ile tej ziemi wymieniono. 


W tym miejscu Przewodnicząca komisji Barbara Graban zarządziła głosowanie nad złożonym przez siebie wnioskiem, by budżety biblioteki, domu kultury i szkoły pozostawić na poziomie 2012 roku. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem wniosku złożonego przez Przewodniczącą – 4,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.


Burmistrz powiedział, że nasuwa mu się jeden wiosek, że żeby komuś dać, trzeba skądś wziąć. 


Radny Gawrzyał stwierdził, że Burmistrz daje projekt do dyskusji Radzie. To Rada decyduje. Trzeba usiąść, porozmawiać. Nie, żeby się kłócić, ale dyskutować. To nie jest tak, że jak góra powie tak trzeba przyjąć. 

Radny Roman Pietrzykowski zaproponował, by na następne wspólne posiedzenie każdy z członków komisji wypracował jedną propozycję. 


Burmistrz przypomniał zebranym, że Rada, owszem, może dokonywać zmian w projekcie przygotowanym przez Burmistrza, ale to musi być pokazanie strony dochodowej i wydatkowej. To nie jest tak, że się rozciąga wydatki, nie wskazując dochodów. 

Radny Gawrzyał pytał Burmistrza o znak „zakaz postoju” koło apteki, na co Przewodnicząca Graban wyjaśniła, że to był wniosek radnych do policji na ostatniej sesji i to nie jest pomysł Burmistrza. Burmistrz wyjaśnił, że znak stoi tam od dawna, a nikt po prostu nie działał rygorystycznie, by karać tych, którzy łamią przepisy. Teraz radni o to wnioskowali. Prosiłem jednak policjantów, by podeszli do tematu ze zrozumieniem i na początku tylko pouczali, a nie od razu karali. 

Radny Pietrzykowski powiedział, że należałoby karać jeszcze wszystkich, którym cieknie olej z mis olejowych i brudzi kostkę. 


Radny Gawrzyał pytał ile kosztowała siłowania w parku, na co Burmistrz odpowiedział, że siłownia nie była jakoś wydzielona z całości zadania. Trudno jest w tej chwili jednoznacznie określić jaki to był koszt. Całość wynagrodzenia to jest 966 tys. zł. 


Radny Gawrzyał zwrócił uwagę na to, że lampa na rynku przy fontannie od strony ośrodka nie pali się już bardzo długo. Ona na pewno jest dobra, tylko kable są pomieszane. Przewodnicząca Graban powiedziała, że na ul. Konwaliową wprowadza się już kolejna rodzina i częściowo ta droga jest już utwardzona, ale oni proszą już o jakieś lampy na tą ulicę. Na drugi rok, by chociaż ze dwie lampy na tą ulicę zamontować. Ja tylko powiedziałam im, że jeżeli dostaniemy pieniądze na ul. Zieloną, to mogą mieć ewentualnie szansę na płyty jomb na utwardzenie do końca tej drogi, bo teraz jest tylko do pewnego momentu, a tam wybudowali się na końcu. Muszę powiedzieć, że oni tam dbają o drogę, bo jak przywozili ziemię do nich, to nawet później sprzątali Zieloną z nawiezionego błota.

Burmistrz powiedział, że jak ktoś buduje działkę, to wie gdzie ona jest. Później się buduje, a jak już się wybuduje, to chce mieć drogę, światło, itd. Postawić lamp tak sobie wprost nie można. To musi być dokumentacja. 

Radny Gawrzyał mówił, że jak tam koło starego ośrodka teraz nie będą zalewać, to będzie tak ładnie, brzydko, ładnie. 


Burmistrz powiedział, że wie i odbiór społeczny będzie taki, jaki będzie. Lepiej byłoby rzeczywiście pociągnąć nowy dywanik aż do biblioteki i byłoby super, a tak zostanie ten kawałek. 


Radny Pietrzykowski powiedział, że tam i tak trzeba najpierw chodnik zrobić. 


Radny Gawrzyał powiedział, że ten nowy asfalt długo nie wytrzyma, natomiast Burmistrz mówił, że jest naprawdę gruba warstwa. Radny Pietrzykowski potwierdził, że był przed przyjściem na komisję i około 5 cm leży asfaltu uwałowanego. Przy mnie pan mierzył grubość, więc sobie zerknąłem. Więc leją około 7 cm masy, jak jest 5 cm uwałowanego. 


Radny Gawrzyał pytał jakie zadania będzie miał teraz ZGM? Burmistrz odpowiedział, że będą mieli to, co mają. Kanalizacja sanitarna, oczyszczalnia ścieków, sieć wodociągowa i część zlecona. Zakładamy, że 15-16 osób powinno w ZGM-ie pracować. 8 osób – wodociągi plus kanalizacja, 3 osoby – administracja i 4-5 – to szeroko rozumiane usługi komunalne.

Radny Gawrzyał pytał, czy są tylko dwie oferty na wywóz śmieci od nowego roku czy jakieś jeszcze oferty są , na co Burmistrz odpowiedział, że nie ma żadnych ofert. Nie mówmy o ofercie. Urząd nie ma się zajmować pośrednictwem w tej chwili. Każdy właściciel nieruchomości ma sobie znaleźć firmę, która będzie mu wywoziła śmieci. Ma to być firma, która jest zarejestrowana tutaj i uprawniona do świadczenia tych usług. Ja nie mogę w tej chwili wskazywać, która ma to być firma. 

Radny Gawrzyał prosił, by spotkać się jeszcze w większym gronie w sprawie budżetu. 


Burmistrz powiedział, że przekazał Radzie odpowiedni projekt uchwały i w poszczególnych komisjach można się spotykać nawet codziennie i dyskutować. 
W związku z brakiem dalszych spraw do omówienia, przewodnicząca Barbara 
Graban zakończyła wspólne posiedzenie komisji o godz. 14.40. Protokół zawiera 
16 ponumerowanych stron maszynopisu i 3 załączniki.







       Przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów
     Barbara Graban
Protokolant: Iwona Dembska
Skórcz, dnia 20.11.2012 r. 

PAGE  
16

